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Hoczalk XVHI
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1889 Se5te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena pcznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na Język polski 

bezpłatnie.

Czwartek, 14 lutego 1-H89
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Poznań, 13 lutego.

Z położenia na rosyjsko-afgańskiem 
pograniczu.

We wczorajszej rubryce telegramów 
podaliśmy petersburską depeszę z biura 
Wolffa o ciekawych wieściach nadeszłych 
z okolic Buchary — według których 
Abdurrahman han po przybyciu do Maza- 
riszeryfu niezwłocznie począł prześladować 
stronników Iszak liana, skazywać znaczną 
ich część na karę śmierci — i w ogóle 
okazywać wrogie usposobienie dla Rosyi. 
Abdurrahman kazał na rosyjskiśm pogra­
niczu postawić gęsty kordon patrolów — 
a handlowe stósuuki z Rosyą miały wsku­
tek tego ustać zupełnie. Prócz tego sze­
rzyć się mają w Afganistanie wieści o 
blizkim wybuchu wojny; depesza peteis- 
buiska dodawała, że sam Abdurrahman 
szerzy tego rodzaju pogłoski jedyuie tylko 
w' celu odwrócenia uwagi publicznój od 
tego, co się dzieje obecnie w kraju afgań- 
skim — że jednak Rosya na wszelki 
przypadek gotować się musi ze swój strony 
do obrony przeciw wszelkim możliwym 
z tamtej strony zaczepkom.

Z powyższego urzędowego telegramu 
okazuje się, że oddany podobno Anglikom 
Abdurrahman wypędził wreszcie zupełnie 
z Afganistanu pretendenta Iszak haua — 
który, jak wiadomo, od pierwszój chwili 
wystąpienia na polityczną widownią skła­
niał się widocznie ku Rosyi. Zdajesię — 
co zresztą jest jak najzupełniój prawdo- 
podobuóm — że Abdurrahman usadowiw­
szy się w Mazariszeryfie (niedaleko od 
rosyjsko-bucharskiój granicy, na południe 
od Kodża-Saleh), po barbarzyńsku postę­
pować począł ze zwolennikami wypędzo­
nego pretendenta.

„Petersburskie Wiedomosti'* odebrały 
w sprawie tój depesze prywatne z Afga­
nistanu, zawierające sensacyjne — lubo 
nieco zbyt jaskrawo brzmiące doniesienia; 
zasługują one przecież na uwzględnienie 
już dla tego samego, że pozostają w har­
monii i związku ? wszelkiemi innemi te­
legramami nadeszłemi w tój sprawie.

Nasamprzód miał się Iszak han przed 
ścigającym go Abdurrahmanem schronić 
na terytoryum rosyjskie do Samarkandu; 
przybył on tmdotąd podobno na czele 
licznój i bogatój karawany, otoczony przy­
boczną krajową swą gwardyą — a wobec 
władz rosyjskich miał oświadczyć, „że 
wraz ze swymi ludźmi oddaje się nadal 
zupełnie do dyspozycyi rosyjskiego cara.“

Co się tyczy Abdurrahmana, to we­
dług doniesień petersburskiego organu 
miał ou ścigać Iszakhana na czele po­
tężnego zastępu złożonego z 20,000 do 
30,000 żołnierzy — a pogoń ta miała 
trwać aż do chwili, w której Iszak zdo­
łał schronić się po za bucharsko-rosyjską 
granicę. Przybywszy na pogranicze miał 
Abdurrahman wręcz i otwarcie zapropo­
nować emirowi Buchary, aby wraz z nim 
wystąpił przeciw Rosyi. Propozycyą tę 
miał wprawdzie emir odrzucić bez waha­
nia i z oburzeniem ; występowanie Abdur- 
rahmana na pograniczu ma być jednakże 
we wysokim stopniu uiepokojącem — a 
(według „Wiedomosti“) rosyjskie mini­
sterstwo spraw zagraniczych czuło się 
zuiewoionćm do tego, aby oświadczyć 
Anglii, że w razie, jeżeli nie zdoła ona 
spowodować Abdurrahmana do cofnięcia 
wojsk w głąb kraju, natenczas Rosya 
niezwłocznie rozpoczuie przeciw niemu rc- 
presye.

Tyle organ petersburski; nie trudno 
domyślić się, co sądzić o rzeczywistym 
stanie rzeczy. Aui przypuszczać można, 
aby Abdurrahman miał był powyższą 
propozycyą zrobić emirowi Buchary, bę­
dącemu najposłuszuiejszym sługą Rosyi; 
sam Abdurrahman ani myślał z pewnością 
zadzierać z potężnym sąsiadem — a w 
razie gdyby nawet miał był wpaść na 
pomysł ten niefortunny, to nigdyby na 
wykonanie jego nie byli przyzwolili an­
gielscy doradzcy, otaczający haua.

Rzecz ma się po prostu tak, że Ro­
sya, postępując dalój na dawno już wy­
tkniętej drodze ku Indyom, szuka wszel­
kich dróg i środków do wszczęcia zamie­
szek ua pograniczu Afganistanu; wybór 
nym pozorem dla wkroczenia do kraju 
tego byłoby zaczepne występowanie Ab- 
durrahaiana i rzekome intrygi przeciw 
Rosyi.

Niezadługo wykaże się, czy tym ra­
zem chodzi tylko o chwilowe jakieś, pod­
rzędne draźuienia i wycieczki — czy tóż 
może zanosi się na ważniejsze pewne wy­
darzenia, z góry już w Petersburgu obli­
czone. Nie mogłoby to bynajmnićj wydać 
się dziwnćm i uiepojętóm — wszakżeż

ostatniemi czasy Anglia odniosła (w spra­
wie żeglugi na Kharunie) poważne suk- 
cesa w' Persyi — a Rosya wskutek tego 
uważać sobie może dalsze prowadzenie 
ekspansywnej polityki w środkowój Azyi 
za konieczne ku zrównoważeniu wpływów.

"Wczorajszy numer „Pet. Wied.“ do­
nosi dalćj i w łączności z powyższemi no­
winami, że i rząd francuzki stara się o 
wpływy w środkowój Azyi, i dla tego 
rozpoczął z gabinetem petersburskim ro­
kowania w celu pozyskania krajów trans- 
kaspijskith i Turkestanu dla francuzkie- 
go handlu ; jurysdykeya naczelnego kon­
sulatu fra^cuzkiego w Tyflisie rozcią­
gniętą ma zostać na Kaukaz, Traus- 
kaspią i Turkestau — a we wielu mia­
stach, zwłaszcza Merwie, Bucharze i Sa- 
markaudzie mają zostać urządzone fcan- 
cuzkie wicekousulaty i ajentury konsu­
larne.

W chwili, kiedy to piszemy, odbiera­
my jeszcze urzędową depeszę z biura 
Wolffa, według którój słynny rosyjski je­
nerał Komarow wraz ze szefem swego 
jeneralnego sztabu przybył w dniu 11 b. m. 
do Tschardshui, miasta położonego w sa- 
mćm sercu rosyjskiego Turkestanu, nad 
rzeką Amu-Darja (starożytnym Oxusem), 
na południe-zachód od Buchary. Tędy 
prowadzi droga ku Afganistanowi.

Co się tyczy Abdurrahmana, to znaj­
dować się on ma w obecnój chwili wraz 
z licznym zastępem wojsk w miasteczku 
Cbuluin, zupełnie w pobliżu pogranicza 
Turkestanu, o 32 wiorst od granicy i 
rzeki Amu-Darji. Rzecz więc wyglądać 
poczyna poważnie.

T s 1 s g i a, xxx 3T.
Paryi, 12 lutego. W senacie przed­

łożył dziś p. Floąuet projekt rządowy, 
tyczący się zaprowadzenia systemu wy­
borów okręgowych. Senat zatwierdził po­
stawiony równocześnie wniosek nagłości 
a mimo oporu prawicy uchwalił stósownie 
do propozycyi p. Casabianca, aby biura 
niezwłocznie zeszły się w celu zamiano­
wania komisyi poszczególnćj dla prac 
przygotowawczych.

Londyn, 12 lutego. Na stałego pre­
zydenta rady hrabstwa londyńskiego obrano 
dziś lorda Rosebery.

Londyn, 12 lutego. Irlandzki depu­
towany p. Kelly skazany dziś został przez 
trybunał w Donegał na sześć miesięcy 
więzienia za mowę namawiającą dzie­
rżawców do oporu przeciw władzom 
w czasie eksmisyi z dzierżaw.

iiiedeń, 12 lutego. Według donie­
sienia „Polit Corresp.“ arcyksiążę Fran­
ciszek Ferdynand Este pozostanie tym­
czasowo nadal jeszcze w Pradze i pełnić 
będzie dalej służbę majora wojsk austrya- 
ekich.

Peszt, 12 lutego. — Szczegółowa de­
bata nad ustawą obronną rozpoczuie się 
w sejmie we czwartek. — Kilka osób, 
które się odznaczyły podczas ostatnich 
rozruchów przesłuchiwano dziś policyjnie 
wraz z naczeluikiem demonstrujących 
studentów, kandydatem adwokackim p. 
Takacs.

Petersburg, 12 lutego. — Cesarz u- 
dzielił dziś audyeucyi dawniejszemu buł­
garskiemu ministrowi, p. Cankowowi.

Ryga, 12 lutego. — Radzcy miej­
skiemu, p. Hiilerowi wytoczono śledztwo 
za to, że w czasie sprawowania urzędo­
wych fuukcyi nie chciał się zastósowaó 
do przepisów o używaniu rosyjskiego 
języka.

Rzym, 12 lutego. Tekst alokucyi 
papiezkiej przesłano dziś przedstawicielom 
zagranicznych mocarstw. ■— Ojciec św, 
ubolewa nad ogólnie panującym błędem, 
że wolność nie da się pogodzić ze zasa­
dami Kościoła i chrześciańskiej wiary — 
zkąd też pochodzą rozliczne społeczne cho­
roby. Papież zaniepokojony tym stanem 
rzeczy szuka środków do wykazania światu, 
że powrót do nauki chrześciańskiej wzmo­
cni upadające społeczeństwo; dla tego też 
zbliża się on o ile możności do rządów 
państw, tak jak teraz n. p. do rządu ro­
syjskiego i żywi nadzieję, że rokowania 
te nie pozostaną daremnemi. W równej 
mierze dbać będzie Papież o Polskę i unor­
mowanie tamtejszych dyecezaluych zarzą­
dów. Osobistości przeznaczone na stolice 
biskupie w Rosyi już zostały wybrane — 
Ojciec ś. chciałby je piekonizować — ale 
sprawa ta wymaga jeszcze nieco czasu; 
nie ustanie on zresztą we wysiłkach ku 
porozumieniu się ze rządami, bo trudności 
obecnych stosunków wymagają koniecznie 
pomocy religii. Wykazały to ostatnie za­
burzenia w Rzymie. Pokój obecnie zwła­

szcza stał się nieodzownym — rozumieją 
to monarchowie, mężowie stanu i ciała 
prawodawcze, znając całą grozę wojny; 
dowodzą tego i same zbrojenia, lubo zbro­
jenia i dobra wola nie wystarczają jeszcze 
do zapewnienia trwałego pokoju. Zbro­
jenia budzą wzajemną nieufność, a ludy 
pod ich ciężarem życzą sobie już nawet 
w końcu i wojny. Prawrdziwemi podwali­
nami pokoju są: sprawiedliwość, zgoda i 
wzajemna życzliwość.

Bruksela 13 lutego. W poblizkości 
belgijskiego dworca Maubeuge uderzył 
kuryerski pociąg idący z Paryża na ku­
ryerski pociąg z Brukseli. Jedna osoba 
została na miejsca zabitą, cztery poniosły 
ciężkie rany.

Bialogród 12 lutego. „Polit. Korr.“ 
dowiaduje się z Białogrodu, że przy wy­
borach uzupełniających do rady gminnej 
głosy się rozstrzeliły między liberalnymi, 
a radykalnymi — tak, że przyjdzie do 
ściślejszych wyborów.

Tokio 12 lutego. Mikado publikował 
w mowie od tronu nową konstytucyą ja­
pońską. Zredagowaną ona jest na wzór 
niemieckiej; przepisuje utworzenie Izby 
panów po części na systemie sukcesyi, 
w części przez wybory. Pewną liczbę 
panów mianuje Mikado. Parlament skła­
dać się ma z trzystu członków. Wyborcą 
jest każdy 25 letni Japończyk, płacący 
25 dolarów rocznych podatków. Konsty- 
tucya ogłasza wolność religijną, wolność 
mów i zgromadzeń publicznych. Parla­
ment ma władzę prawodawczą i sprawuje 
nadzór nad pewną częścią spraw finan­
sowych państwa. Sędziów można złożyć 
z urzędu tylko na drodze prawnej.

wsmak jest prowodyrom partyi wolno- 
myślnej. Niechęć „Frankfurter Ztg.“ 
posuwa się tak daleko, że pismo to 
nie sroma się apelować wprost do wy­
borców polskich, do tych samych wy­
borców , którzy z narażeniem na 
szwank naszej solidarności wyborczej 
głosowali w Poznaniu za kandydatem 
postępowym i 9 głosami swemi prze­
ważyli szalę zwycięztwa na jego stro­
nę, którzy w Prusach Zachodnich z 
prawdziwym zaparciem się samych sie­
bie dopomogli drugiemu kandydatowi 
postępowemu do zwycięztwa, podczas 
kiedy postępowcy bez ogródki oświad­
czyli, że na kandydata Polaka żadną 
miarą głosować nie będą.

Koło polskie w parlamencie nie­
mieckim broniło naszego języka ojczy­
stego w sądownictwie, broniło naszych 
wygnańców pędzonych niemiłosiernie 
po za słupy graniczne, zajmowało się 
żywo sprawą rzemieślników i robotni­
ków, sprawą cechów i ustawami do- 
tyczącemi ochrony robotników, przez 
członków swoich znosiło się ze sferami 
rzemieślniczemi i zasięgało ich zdania, 
pracowało w sprawie ceł ochronnych 
i podatków bezpośrednich, kierując się 
sumiennie względami na potrzeby i do­
bro społeczeństwa.

Nie dzielimy przeto bynajmniej i 
odpychamy te niecne zarzuty, które 
tak ogólnikowo i z takiem szyderstwem 
uczyniono ze strony postępowej Koła 
polskiemu, a którym niestety z polskiej 
strony przyklaskiwać się zabierano. 
Gniew i nienawiść są złymi doradzca- 
mi, a sądy w takićm usposobieniu du­
cha wydawane, nigdy hezstronnemi 
być nie mogą.

Że jednakże Koło nasze w parla­
mencie, po usunięciu się ks. dr. Jaż­
dżewskiego i hr. Leona Skórzewskie- 
go, po świeżej stracie posła i prezesa 
swego ś. p. Teofila Magdzińskiego, 
walczyć musi z różnemi trudnościami, 
że nie wszyscy posłowie polscy w par­
lamencie liczą się ze swemi obowiąz­
kami i te obowiązki wypełniają, że po 
prostu pewna część tego Koła pąyla- 
mentarnego rzadko stale w Berlinie 
podczas kadencyi parlamentarnej prze­
siaduje i pracuje — to jest faktem 
niezaprzeczonym. W takich warun­
kach praca ta staje się powoli do­
rywczą, brak jej tej ciągłości i sy­
stematyczności , którą praca poselska 
odznaczać się powinna. Ta też oko­
liczność' przeważnie i jedynie zapewne 
skłoniła czasu swego posła Witolda 
dr. Skarżyńskiego, że się z parlamentu 
wycofał, i ta tóż okoliczność doprowa­
dziła do tego, że przy głosowaniu nad 
jedną i tą samą kwestyą, pewna część 
posłów naszych głosowała taka dru­
ga nie, jak się o tern czasu swego 
obszernie pisało.

Jeśli się w ważnych kwestyach na 
telegraficzne wezwanie prezesa wyjeż­
dża do Berlina wieczorem, aby jechać 
noc całą i następnie krótko przed po­
siedzeniem informować się o co chodzi, 
a potem po oddaniu głosu patrzeć 
do książeczki kolejowej, kiedy odchodzi 
najbliższy pociąg do miłej zagrody 
domowej — to inaczej być nie może, 
i takie wypadki częściój powtarzać 
się muszą.

Przy obradach nad ustawą wscho­
dni o-afry kańską wszystkie stronnictwa 
wypowiedziały zaraz w jeneralnych 
rozprawach swe zdanie i gruntownie 
je umotywowały. Polacy chociaż mieli 
doskonałą sposobność zaapelowania do 
humanitarnych uczuć parlamentu — 
milczeli i dopiero na końcu w krótkich 
słowach powiedzieli: głosujemy za usta­
wą ze względów clirześciańskich -—- i 
na tem koniec.

Sądzimy, że do powyższych uwag

Taiła pmcirto Koła jolsiiema.
II.

„Franki. Ztg.“ jako organ wybi­
tnie postępowy, ma od dawna prze­
ciwko Kołu polskiemu różne żale i 
grawamina, a to głównie dla tego, że 
Polacy nie stoją na tém stanowisku 
opozycyi quand même, jakie zajęli 
postępowcy, że mianowicie w sprawie 
ceł ochronnych, ordynacyi procedero- 
wéj i prawodawstwa, dotyczącego 
ochrony robotników, stawają raczej po 
stronie katolickiego centrum, aniżeli 
po stronie p. Richtera.

Z tej to przyczyny organ partyi 
ludowej we Frankfurcie n. M. odda- 
wTając tak słuszne uznanie ś. p. po­
słowi Magdzińskiemu, korzysta z tej 
sposobności, aby wylać dawną niechęć 
swoją ku całemu Kołu polskiemu.

Tymczasem ogólne jest w społe­
czeństwie naszém zdanie, że w spra­
wie polityki celnej Koło polskie inne­
go stanowiska zająć nie mogło, jak 
to, na którćm stanęło. Dla kraju 
przeważnie rolniczego, który z rólni- 
ctwa żyje i rolnictwem stoi, — w któ­
rym przemysł fabryczny jest zaledwie 
w powijakach, ochrona rolnictwa w 
tak opłakanych warunkach, w jakich 
ono się w ostatnich latach znajdo­
wało i jeszcze ciągle znajduje — jest 
kwestyą żywotną i posłowie nasi nie 
mogli popierać teoryjek pana Richtera, 
które u nas, gdzie cztery piąte 
ludności pracuje w roli, zastosowania 
nie mają.

Kolo polskie mimo wszystkie krzy­
wdy, jakie żywioł polski pod berłem 
pruskióm ponosi, nie może dzielić bez­
względnej polityki partyi postępowój ; 
przyznaje ono jej słuszność pod nieje­
dnym względem, ale tam, gdzie je 
dzieli zasadnicza różnica zdań i prze­
konań, nie może częstokroć tym zasa­
dom zadawać kłamu dla tego jedynie, 
że inaczej podoba się postępować panu 
Richterowi i że innego glosowania ży­
czy sobie „Frankf. Ztg.“

Co do głównej treści i głównych 
wycieczek frankfurckiej gazety, co do 
jêj szyderstwa z Koła polskiego, ka­
żdy nieuprzedzony jirzyznać musi, że 
ta gazeta dla tego z taką niechęcią i 
z takiém uprzedzeniem wydaje sąd 
swój o Kole polskiém, że to Koło nie

przyzna nam prawo każdy, kto bez­
stronnie i uczciwie na nasze sprawy 
publiczne się zapatruje, kto pragnie 
rzetelnie naprawy, tam gdzie niedo­
magamy.

Żądamy, aby znalazło się choć 
skromne i nie wielkie grono posłów 
naszych w parlamencie, którzyby z za­
miłowania i poczucia obowiązku zaj­
mowali się sprawami parlamentarnemi, 
czuwali nad dobrem tych wyborców, 
którzy im obronę interesów swych po­
wierzyli.

Niebawem przyjdzie pod obrady 
tak ważna ustawa dotycząca naszych 
Spółek zarobkowych, ich absolutnej 
lub względnej solidarnej odpowiedzial­
ności, rewizorów rządowych itd. By­
łoby rzeczą pożądaną, aby tej tak ży­
wotnej kwesty i dla naszych 100 Spó­
łek polskich Koło polskie w parla­
mencie nie pomijało lub lekko nie tra­
ktowało — lecz aby gruntownóm jej 
zbadaniem i odpowiedniem wystąpie­
niem w parlamencie dało dowód, że 
się żywo interesuje dobrem swych 
wyborców.

Sprawozdanie
o wykonaniu ustawy z dnia 86 kw. 1886, 
dotyczącej popierania niemieckich osad 
w Prusach Zachodnich i Księstwie Po~ 

znańskiem w r. 1888.

(Ciąg dalszy.)
Oprócz gruntów przeznaczonych na 

cele publiczne w ogólaój ilości 326,43 
hekt. i przeznaczonych na inne cele 
obszarów, jak jezior, niepodzieloaych tor­
fowisk, dzierżaw i lasów w sumie 398,10 
hekt., wystawiono ua sprzedaż 4,437,48 
hektarów ziemi w 239 poszczególnych 
osadach.

Dodawszy do tego prace parcelacyjue 
lat poprzednich — obrobiono aż do 1 
stycznia 1889 systematycznie okrągłe 
11,413,87 hekt., a z tych :
1) na grunta kościelne i

proboszczowskie 67,10 hekt.
2) na zabudowania szkólne i

role nauczycielskie 63,14 „
3) na gruuta gminne, jak rolę

sołecką, doły z gliną, z 
piaskiem, staw dla bydła, 
cmentarz, jako też na za­
kładanie nowych dróg 40,01 „

4) jako majątek czlouków
gminy 531,53 „

razem więc na publiczne cele
wyznaczono 702,13 hekt.

Dalój, jako nie przeznaczone bezpo­
średnio na kolonie, wyłączono tymczaso­
wo (jeziora itd.) 649,34 hekt.

resztę areału w sumie 10,062,40 „ 
podzielono na kolonie w następujący 
sposób:

jako folwarki, względnie większe 
gospodarstwa, powstałe przez spo­
żytkowanie budynków dominialnych

osad
osad po 25 hekt i więcój,
osad po 13 hekt. — 25 h..
osad l'O 4 hekt. - 13 h.,
osad do 4 hekt.

Doświadczenie nauczyło, że nie jest 
rzeczą praktyczną obracać zabudowania 
dominialne na budynki dla kolonistów, a 
ponieważ nie zaleca się również mnożyć 
nie odpowiadających ustawie koloniza- 
cyjnój większych folwarków, przeto nie 
pozostało nic innego, jak zuiesienie wię­
kszych budynków, co tóż uskuteczniono 
wszędzie tam, gdzie nie stały na prze­
szkodzie ważne finansowe względy. Spo­
wodowany tóm|ubytek dochodów ze sprze­
daży budynków wyrównać łatwo przez 
odpowiedni dodatek do ceny gruatów. — 
Liczba poszczególnych osad zuaeznie się 
przez to zwiększa.

Przy sprzedaży wykazało się, że naj- 
pożądańsze są osady od 7—10 ha. o śre­
dnio dubrćj ziemi. Liczba tych średnich 
osad została przeto znacznie powiększona 
wszędzie tam, gdzie pomyślne stosunki 
gruntowe zdolne są zapewnić byt rodzinie 
na gospodarstwie tych rozmiarów.

Aby osadnicy mogli późniój gospodar­
stwa swe rozszerzyć i aby się przygoto­
wać na przypadek przybycia późniejszych 
kolonistów, zarezerwowała sobie komisya 
w każdćj wsi pewną część ziemi, którśj 
chwilowo pozbywać nie wolno. Gdzie się 
zbierze dostateczna liczba kolonistów, tam



zamierza komisja załozyć gościnie«, wy­
stawić «»budowania na koszta fiskusa i 
karczmę wydzierżawić

Już w roku zeszłym okazało się rze­
czą pożądaną, o ile możności przed kolo­
nizacją dokonać melioracji gruntów za 
pomocą kopania rowów i drenowania. 
Wskutek tego wykonało biuro techniczne 
komisji kolonizacyjnój w tym kieruuku 
bardzo rozległe roboty przedwstępne, w 
wielu miejscach drenowanie już ukończono, 
w wielu je rozpoczęto.

Budowle.
Jak już w zeszloroczuóm sprawozda­

niu doniesiono, postauowiła komisya kolo- 
nizacyjna we wsi Sokolniki (powiat gnie­
źnieński), jako tóż w Sabłonowie, folwar­
ku majętności Ryńska, potrzebne dla osa­
dników zabudowania przed sprzedauiem 
osad wybudować na koszt komisy i kolo­
nizacyjnój wedle przedłożonych przepisów 
normalnych. Budynki te zostały już 
prawie zupełnie wykończone, tak że wię­
kszą ich część można było już oddać do 
użytku kolonistów. Tak samo okazało 
się praktycznóm wybudować mniejsze 
osady w młynie Kujawa. Tak więc wy­
budowano na koszt fiskusa:

w Sabłouowie 17 zabudowań
w 8okoluikach 15 B
w młynie Kujawa 7 „
W tóm zawartych jest: 32 stodoły, 7

większych domów mieszkalnych, 1 większa 
stajnia i stajuia ze stodołą pod jednym 
zachem, zupełnie nowe, natomiast 4 sto­
doły, 1 dom mieszkaluy, 2 mieszkania ze 
stajniami, 5 stajni i 2 stajnie z stodołami 
przebudowane, względnie zastósowaue do 
celów małego gospodarstwa.

Koszta budowy wynoszą przy zupełnie 
nowych budowlach, po wliczeniu wszy­
stkich wydatków, nawet na zwózki, 
2,900 m., za zabudowania osady 0 8 ha., 
która to cena wzrasta aż do 10,000 m. 
za zabudowania kolonii mającój 36 ha.

Przez wykonanie tych budowli zyska­
no bardzo pouczające doświadczenie 0 
rozmiarach, odpowiedniem urządzeniu 
wewnętrznóm i rozkładzie zabudowań, 
przeznaczonych dla małych gospodarstw. 
Przekonano się mianowicie, że przezna­
czona dla osad aż do 60 morgów ziemi 
średniój stajnia nie jest dostateczna. 
Aby złemu zaradzić, a kosztów nie po­
większać, postanowiono do stajni dodać 
dostawki, dające pomieszczenie świniom 
i młodocianemu bydłu.

Doświadczenie nauczyło, że koloniści 
po największój części nie wiedzą wcale, 
jakie koszta wynikną dla nich z budowy 
zabudowań. Brak im po części wszelkiój 
dyspozycyi, oddają oni z upodobaniem 
budowle małemu przedsiębiorcy lub polie- 
rowi, który sam nie umie zestawić odpo­
wiedniego kosztorysu i wystawiają w sku­
tek tego budowle, które często u wielu 
przewyższają potrzebę, albo tóż znowu są 
zupełnie nieodpowiednie. Aby temu zapo- 
biedz trzebaby, aby komisya kolonizacyj- 
na zyskała sobie większy wpływ na bu­
dowę budynków osadników, aniżeli do­
tychczas. Ma się to dziać w różnych 
kierunkach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Od sekretaryatu.
Kola poseł, polskiego w Wiedniu.

(Posiedzenie z dnia 7 lutego r. b.)
Poseł Machalski, należący do czterech 

komisyi Izbowych, z powodu nawału pra 
cy składa wybór do dwóch komisyi Izbo­
wych, a mianowicie do komisyi dla prawa 
karnego i prasowój.

Na porządku dziennym projekt ustawy

„o domach składowych.“ Referent p. Bi­
liński. Na wniosek przewodniczącego 
uchwalono, z pominięciem rozprawy ogól- 
nój, przystąpić do rozprawy szczegółowój. 
Do § 1 stawia p. Struszkiewicz uastępn- 
jący dodatek : „Oeffentliche Lagerhäuser, 
die durch oeffentliche Corporaüouen (Laen- 
der, Bezirke, Gemeinden) betrieben wer­
den, sind als gemeinnützige Unternehmun­
gen zu betrachten (§ 1 des Gesetzes vom 
18. Februar 1878, R. G. Bl. No. 30“).— 
P. Struszkiewicz motywuje poprawkę po­
trzebą jak najdalój idących ułatwień w 
rozszerzaniu się składów aa przyległych 
gruntach prywatnych, kolejowych, prawa 
ekspropryacyi.

Zabierają głos przeciw poprawce po­
słowie : Madejski, Machalski i Biliński; 
po przemówieniu p. Struszkiewicza sta­
wia wniosek p. Chrzanowski, ażeby pole­
cić posłom Bilińskiemu, Madejskiemu i 
Machalskiemu nie przy § 1, lecz w iu- 
nóm odpowiedniem miejscu ustawy styli- 
zacyą ustępu, któryby zapewuił publi­
cznym domom składowym ułatwienia w na­
bywaniu gruntów na wypadek potrzeby 
rozszerzania się składów. Wniosek posła 
Chrzanowskiego przyjęto.

Do ostatniego ustępu § 1, który mówi, 
że ^in den Grenzbezirkeu“ z reguły nie 
mogą być zakładane domy składowe, 
przemawia p. Rutowski. Uważa to ogra­
niczenie mnóstwa miejscowości grani­
cznych za niepotrzebne, nieistniejące w 
szeregu ustaw 0 składach publicznych, 
zostawiające dyskrecyonalnój władzy za 
wielkie pole. W żadnym razie nie po­
winno zostać tak elastyczne pojęcie „in 
den Grenzbezirken“, pod któróm można 
rozumieć powiaty polityczne dotykające gra­
nicy państwa, a ciągnące się często kilka­
naście mil w głąb kraju. Gdyby nie można 
uchylić calkióm ustępu, należy ściśle 
określić pojęcie granicy, pasu graniczne­
go, rejona granicznego, co wnioskodawca 
zostawia już referentowi. P. Biliński mo­
tywuje konieczność takiego ustępu trak­
tatami handlowemi, zwłaszcza włoskim, 
w którym jest powiedziane, że nie należy 
dopuszczać nagromadzenia nieoclonych to­
warów na granicy państwa. Nie może zaś 
ulegać wątpliwości, że rząd pojmować 
będzie ten ustęp w ten sposób, że będzie 
koncesyocować składy w granicznych 
miejscowościach, gdyż ustawa w tóm 
brzmieniu mówi, że „z reguły“ niepowinny 
tam powstawać, ale dozwala na ich kon­
cesjonowanie od wypadku do wypadku. 
Koło wniosek p. Rutowskiego uchyla.

Po załatwieniu przez Koło wniosku 
posła Struszkiewicza, postawił p. Bobrzyń- 
ski wniosek reasumcyi uchwały Koła co 
do poprawki p. Rutowskiego. Koło rea- 
sumcyą uchwala, poczem p. Bobrzyński 
stawia wniosek, ażeby cały ustęp trzeci 
paragrafu 1 opuścić. P. Rutowski stawia 
alternatywę: Koło dążyć będzie do zu­
pełnego uchylenia ustępu trzeciego para­
grafu 1, albo gdyby to było niemożebnem, 
zmieni słowa „in den Grenzbezirken“ na 
„im Grenzbezirke“. P. Biliński tę po­
prawkę przyjmuje, p. Bobrzyński się tóm 
zadawalnia, poczem Koło uchyla pierwszy 
wniosek p. Rutowskiego, a przyjmuje 
ustęp trzeci w nowój stylizacyi.

Przy § 6 przemawiają panowie Ma­
chalski, Madejski, Biliński, poczóm Koło 
przyjmuje §§ 2-11 w brzmieniu komi- 
syjnóm.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 12 lutego.
(14 posiedzenie.)

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu praskiego

przyjęto na wstępie w trzeciem czytaniu bez 
dyskusji projekt podwyższenia listy cywilnśj 
cesarza. Następnie przystąpiono do dalszych 
obrad nad etatem.

Przy pozycyi ministerstwa handln poru­
szyli posłowie ilulbeck i baron Schorlemer 
z Alst sprawę urządzenia szkół gospodarstwa 
domowego dla robotnic fabrycznych i córek 
włościańskich. W szkołach tych powinny 
młode dziewczęta nauczyć się przedewszyst- 
kióm gotować, szyć i wiele innych rzeczy, 
których znajomość późuiój wielce im się przy­
służy. Nieraz bowiem wychodzą n. p. młode 
robotnice fabryczne za mąż, nie umiejąc na­
wet pończoch robić ani odzienia naprawiać, 
wskutek czego narażone bywają na wiele zby­
tecznych kosztów. Dawniój uczyły niejedno­
krotnie Siostry miłosierdzia dziewczęta po za 
szkołą najniezbędniejszych robót kobiecych, ale 
odkąd uważanćm to bywa za rzecz niebezpie­
czną dla państwa (wesołość na ławach cen­
trum i Polaków), wychodzą młode robotnice 
w świat bez nąjmniejszćj znajomości najnie­
zbędniejszych potrzeb życiowych.

Komisarz ministeryalny Lueders odpo­
wiedział, iż na tćm polu nsjwięeój działać po­
winny stowarzyszenia dobroczynne. Rząd chę­
tnie poprze ich zabiegi.

Poseł Metener dziękował ministerstwa za 
powiększenie funduszu przeznaczonego na sty- 
pendya dla uczęszczających do szkół przemy­
słowych rzemieślników.

Przy pozycyi pensyi ministra sprawiedli­
wości, poruszył poseł Biesenbach sprawę 
prz pełnienia w zawodzie prawniczym i żądał 
ażeby pomnożono liczbę etatowych posad sę­
dziowskich.

Poseł Hermes, (wolnomyślny) przypomniał 
raz jeszcze sprawę Geffaena i zarzneił mini­
strowi pewne niedokładności.

Minister oświadczył był bowiem w parla­
mencie, iż zabrane prof. Geffkenowi listy już 
mu zwrócone zostały. Obrońca prof. Geftkena 
ogłosi, natomiast, iż klient jego dotąd jeszcze 
listów swych Z powrotom nie otrzymał. Draga 
niedokładność tyczyła się odpowiedzi profesora 
Geffkena na zarzuty wyrażone w akcie oska­
rżenia. Rząd, publikując dokumenta z pro­
cesu, odpowiedzi tej nie uwzględni,. Na inter- 
pelacyą uczynioną w tym względzie przed 
dwoma tygodniami w parlamencie, odpowie­
dział minister, iż odpowiedź ta do akt nie 
została dołączoną.

Poseł Hermes wykazał natomiast, iż od­
powiedź ta rzeczywiście w aktach się znaj­
dowała.

Minister Schelling odpowiedział wymija­
jąco, iż rozporządził jnż, ażeby prof. Gtffae- 
nowi listy wydano, a w końcu twierdził, że 
obrona a raczój odpowiedź prof. Geffkena, nie 
zawierała nic szczególnego i wskutek tego 
publikowaną nie została.

Następnie zabrał głos poseł sędzia JUotty 
i przemówił jak następuje:

Mości Panowie ! Na posiedzeniu z dnia 
15 lutego rokit zeszłego, poruszył przyja­
ciel mój i kolega frakcyjuy poseł 0 z a r- 
liński, kwestyą lepszego udotowania 
tłómaczów sądowych i wyraził życzenie, 
ażeby wybierano ich z warstw więcój 
wykształconych. Na to odpowiedział był 
ówczesny minister sprawiedliwości, między 
innemi następujące słowa:

„Jeżeli który z członków Koła 
polskiego do tego przyczynić się 
zechce, iż na prowincyi pozyskać bę­
dzie można więcój wykształconych 
tłómaczów, to zaskarbi sobie, mojem 
zdaniem, nie tylko wdzięczność swych 
ziomków, lecz i uznanie władzy.“

M. Panowie! Słowa te posłużą mi do 
uzasadnienia dzisiejszych wywodów moich, 
pragnę bowiem także omówić sprawę tłó­
maczów. W objaśnieniach do etatu mi­
nisterstwa sprawiedliwości, powiedziano 
wyraźuie, iż w skutek wzrostu ludności

okazała się potrzeba powiększenia liczby 
urzędników biurowych. Z mój strony do- 
daję, iż z tego samego powodu okazała 
się potrzeba zwiększenia liczby tłómaczów 
mianowicie w tych okolica h, w których 
obok niemieckiego jest język polski języ­
kiem krajowym.

Niestety nie widzę w etacie minister­
stwa sprawiedliwości specyfikacji tych 
dodatków, które stanowią remuneracyą tłó­
maczów. W etacie dostrzegłem jeduę je­
dyną pozycyą, odnoszącą się do mój ojczy- 
stój prowincyi, a przeznaczoną na udoto- 
wauie nowo utworzyć się mającój posady 
asystenta kasowego. Sumę dodatków, 
jakie wyznaczono tym urzęduików, którym 
powierzone zostały funkeye tłómaczów, 
oznaczono w etacie dla tłómaczów wszy­
stkich języków ogółem na 59,400 marek. 
Pragnąłbym się szczerze dowiedzieć, jaka 
część tój kwoty przypada na tłómaczów 
j ;zyka polskiego.

Prosiłbym więc p. ministra sprawiedli­
wości, ażeby był łaskaw bliżój muie pod 
tym względem objaśnić. Już przed trze­
ma laty polecałem tłómaczów naszych ży­
czliwości ówczesnego ministra spra­
wiedliwości a dzisiaj zmuszony jestem u- 
czynić to samo. Proźbę moją uzasadniam 
następąjącemi szczegółami. Kto zna po­
stępowanie sądowe z współudziałem tłó­
maczów, ten przyznać musi, iż praca ich 
jest bardzo ciężka. Niechcę przez to po­
wiedzieć, iż praca ta ich przygniata, bo 
każdy sprężysty urzędnik powinien i też 
spełnia zawsze zadane sobie pensum

Ale że zdrowie ich na tóm cierpi, 
tego nikt zaprzeczyć nie zdoła,, komu 
wiadomóm jest, iż nie posiadamy osobnych 
tłómaczów i że funkeye ih spełniają 
zwykle sekretarze lub pisarze sądowi. 
Łatwo zatóm położenie tych ludzi wy­
obrazić sobie możemy. Muszą być usta­
wicznie na to przygotowani, iż każdej 
chwili odwołani zostaną od wyznaczo­
nych im prac biurowych, ponieważ po­
trzebni są przy ustnych przesłuchach jako 
tłomacze. Bardzo często się zdarza, iż 
tam, gdzie kilku sędziów równocześnie 
w kilku pokojach odbywają termina, 
urzędnik taki we wszystkich tych poko­
jach i w kilku sprawach od razu jako 
tłomacz fungować musi. Samo się więc 
przez się rozumie, że podobne przechadzki 
z pokoju do pokoju, podobne przeskaki­
wanie z sprawy do sprawy jest dla pa­
nów tych bardzo nużącóm. Sądzę tóż, 
iż podwyższając remuueracye tłómaczów, 
można je było spokojnie znaczniój pod­
wyższyć, niż się to stało.

Przystępuję teraz do kwestyi, czy 
liczba tłómaczów, jaka dzisiaj funguje, 
jest wystarczającą. Na podstawie prak­
tyki mój oraz wiarogodnych informacyi, 
jakie zaczerpnąłem, zniewolony jestem są­
dzić, iż mianowicie tam, gdzie językiem 
krajowym jest polski, liczba fungujących 
na razie tłómaczów jest niewystarcza­
jącą. Że publiczność najwięcej na tóm 
cierpi, tego przecież zaznaczać nie po­
trzebuję. Zdarzają się wypadki, — wpra­
wdzie rzadko, ale zawsze się zdarzają — 
iż przy ustnóm postępowaniu nie można 
uzyskać potrzebnego a zatrudnionego 
gdzieindziój tłomacza, wskutek czego sę­
dzia zmuszony jest stronom powiedzieć: 
„Idźcie do domu, naznaczę wam inny 
termin.“

Przyznacie Panowie, iż podobne po­
stępowanie sprawia interesowanym stro­
nom znaczne szkody i koszta. Ale je­
szcze inny ważniejszy przykład Panom 
przytoczę. Jeżeli przy czynnościach kon­
traktowych zajdzie wypadek, iż nie mo­
żna uzyskać tłomacza, odesłani zostaną 
interesenci do notaryusza, przez co wy-

rządza im się 0 tyle szkodę, ponieważ 
przywołanego przez notaryusza tłomacza 
muszą opłacać, podczas gdy sądowy nic 
by ich nie był kosztował. Kolega mój, poseł 
CrarWflsW, poruszył tu w roku zeszłym 
kwestyą kwalifikacji tloraaczów. I tój 
kwestyi nie mogę pominąć milczeniem, 
chociaż przyznać muszę, iż kualifikacya 
fungujących dziś tłómaczów jest zadowal- 
niająca. Panowie ci czynią, co mogą, 
a praca ich każdego zadowolić może. 
Nie należy atoli MP. zapomnieć 0 preyselo- 
¿ci. Wobec dzisiejszój organizacji szkół 
naszych, z których język polski zupełnie 
usunięto, zniewoleni są ci młodzi ludzie, 
którzy pragną obzuajmić się dokładnie z 
językiem polskim, uczynić to za pomocą 
lekcyi prywatnych, lub innych środków, 
które sięgają po za zakres nauki szkólnój.

W takich warunkach pozwolę sobie 
polecić, ażeby władze sądowe nie wybie­
rały na tłómaczów wyłącznie tylko tych 
urzędników, których dzisiaj do pełnienia 
funkcyi tłómaczów się powołuje, lecz wy­
bierały sobie kandydatów z pośród wy- 
kształceńszych warstw, mianowicie z po­
śród tych młodych ludzi, którzy chwycili 
się tej lub owój uuiwersyteckiój karyery, 
lecz w skutek niepomyślnych okoliczności 
ukończyć jój nie mogli.

Pan miuister powiedział nam wpra­
wdzie, iż wyuajdywauie takich kandyda­
tów napotkałoby na pewne trudności.
Z mój strony atoli sądzę, że trudności te 
dałyby się łatwo pokouać, gdyby ustano­
wiono jako zasadę, iż tłómacze z wy­
kształceniem uniwersyteckiem otrzymają 
w przyszłości lepszą płacę, aniżeli tlóma- 
eze, którzy wykształcenia takiego nie po­
siadają. Przecież nie jest to znów żądaniem 
przesaduem. Rozważcie tylko Panowie, 
co za znaczenie w dzielnicach naszych 
tłómacze posiadają. W zachoduich pro- 
wincyach nie ma ttómacz innego zadania, 
jak od czasu do czasu przetłómaczyć 
jaki list angielski, przesłuchać włoskiego 
kataryniarza etc., lecz są to wszystko 
wypadki sporadyczne. U nas natomiast, 
gdzie język polski od rana do wieczora 
w salach sądowych rozbrzmiewa, jest za­
danie tłómacza bardzo ważne. Jest 
on tam osobą zaufania, — która 
pod niejednym względem sędziego 
wobec publiczności zastępuje, mianowicie 
przy ustuych rozprawach. M. P. Od do­
kładnego przetłómaczenia szczegółów za­
leży nieraz szczęście lub nieszczęście 
w;e!u ludzi. Każda pomyłka tłóma r,za spo­
wodować może nawet najrozważniejszego 
i najsumienniejszego sęd iego do wygłosze­
nia fałszywego wyroku. Nie potrzebuję 
więc raz jeszcze dowodzić, iż w takich 
warunkach wielką należy pokładać wagę 
na kwalifikacye tłómaczów, i to nie tylko 
na kwalifikacyą wykształcenia, lecz i na 
kwalifikacyą charakteru.

Prosiłbym więc usilnie, ażeby p. mi­
nister poświęcił instytucyi tłómaczów ba­
czną uwagę i rozważył, jak ważne i wy­
jątkowe stanowisko zajmują tłómacze są­
dowi w naszych dzielnicach.

(Brawo na ławach polskich).
Na powyższą mowę posła Mottego odpo­

wiedział komisarz rządowy Schmidt, iż fun­
dusze przeznaczone na dotacyą tłómaczów są­
dowych znacznie w ostatnim czasie powiększo­
ne zostały, i że rząd trzyma się ściśle prze­
pisów ustawy 0 tlomaczach z r. 1886, mocą 
której, wymagania stawiane do czasu tego 
kandydatom w wysokim stopniu rozszerzone 
zostały.

Poseł Munckel karcił postępowanie mini­
stra w sprawie procesu Geffkena.

W końcu poruszono sprawę faworyzowania 
prokuratorów przy obsadzaniu posad sądowych. 
Karcił to mianowicie p. Windhorst, który

!1M' TITOI

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trze ot

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 36.)
Wyrok zapad!. Książę wojewoda do 

mepoznania zmieniony i chory wrócił do 
Wilna, a równocześnie przystąpiono do 
wykonania sentencyi i burzenia zboru, 
kacerzom zaś pozwolono zbudować inny 
zbór po za murami miasta. Dla uniknię­
cia zbiegowiska i tumultu, do burzenia 
zboru przystąpiono w nocy, ale zanim 
pierwsze drzwi wyrąbano i pierwsze ce­
gły upadły pod miotami robotników — 
książę Krzysztof, który z okien pałacu 
swego przyglądał się owój robocie, czu­
wając noc całą — porwał się nagle gwał­
townie i chwytając starego dworzanina 
swego Sicińskiego za rękę :

~ Jedzmy — rzeki — jedzmy do 
owiadości... na to patrzeć nie mogę ! Zde­
ptano mię i upokorzono na śmierć!...

Swiadośó, była to majętność książę­
ca nie zbyt od Wilna odległa, kędy był 
zamek pięknie urządzony, obronny, i kędy 
książę nowy zbór kalwiński i szkołę fun­
dował.

Wyjechali tedy natychmiast, tójże 
nocy, z małym orszakiem do Swiado- 
sci, ale już w drodze Siciński z przera­
żeniem widział, jako książę widocznie 
chory jest i często od przytomności od­
chodzi. Blady był a oczy zapłynęły mu 
krwią i ciskały gorączkowe ognie. Przez 
całą drogę milczał, a chwilami szeptał 
jakieś urywane wyrazy, albo chwytał Si-

cińskiego za rękę i głosem dziwnie zmie­
nionym, chrypliwym. mówił:

— Sponiewierano zasługi moje.... Ty- 
Iekroó piersią własną zasłaniałem ojczy­
znę — a potępiono mię.... całą pracę ży­
wota zniszczono!

Rzeczywiście wyrok królewski naka­
zujący zburzenie wileńskiego zboru i sta­
nowiący, że na przyszłość kacerskie domy 
modlitwy jeno za murami miasta wzno­
szone być mogą, zadawał dotychczasowe­
mu znaczeniu księcia wojewody i znacze­
niu w ogóle dyssydentów na Litwie, klę­
skę stanowczą, dając przewagę biskupowi 
wileńskiemu Woynie i katolickim sena­
torom. Raz złamana potęga książęcia 
Krzysztofa, raz upokorzona tym dekre­
tem, nie miała podnieść się już nigdy. 
Odtąd spodziewać się było można coraz 
dotkliwszych ciosów, ile że ci nawet, 
którzy dotychczas znaczenia księcia wo­
jewody się lękając, cicho siedzieli, teraz 
niewątpliwie powstać przeciw niemu mogli 
z nadzieją zwycięztwa....

Czuł to książę wojewoda i myśli te 
piekły mu duszę. Zżymał się znowu 
w sobie i rzucał, a potóm nagle zamilkł, 
jeno drżenie dziwne, gorączkowe, poru 
szalo całem jego ciałem a krew, biegła 
po żyłach jak ognista rzeka, burząc się 
i uderzając do głowy.

Chwilami ręką tarł czoło i szeptał:
— Zamordowano mnie!...
Przerażony Siciński nie wiedział, co 

czynić, co mówić i jak pocieszać. Pró­
bował słów uśmierzających, ale książę nie 
zdawał się ich słyszeć, jeno ręką machał, 
albo znak dawał, iż pragnie pozostać w 
spokoju.

Tak dojechano do Swiadości a Si­
ciński wnet przyzwał jednego z mini­
strów kalwińskich tam obecnych, który 
w sztuce lekarskiój był biegły. Ale 
książę wojewoda nie chciał go widzieć

nawet, na Sicińskiego zaś się oburzył, 
mówiąc :

— Nie chcę widzieć nikogo... a wać- 
pan jeśli chcesz ze mną pozostać, to mi 
nikogo nie przyzywaj i nic nie mów, bo 
i ciebie wydalę ...

I siedzieli tak sami dzień i noc całą 
w milczeniu ponuróm. Książę coraz był 
słabszy... chwytał się czasem za głowę, 
to za piersi i szeptał:

— Boli....
To znów wzdychał głęboko i obiema 

rękami oczy zasłaniał a mruczał niedo­
słyszane wyrazy.

— Na miłość bożą! — odważył się 
wreszcie przemówić Siciński, który z roz­
paczą patrzył na cierpienia ukochanego 
pana — racz Wasza Książęca Mość do­
zwolić, aby jeśli nie ten, to inny biegły 
w sztuce lekarskiój przybył a pomoc 
przyniósł w cierpieniu.... Zważ mości ksią­
żę, jako wiele jeszcze do uczynienia zo­
stało, zwłaszcza teraz, gdy przeważne siły 
przeciw nam powstały....

Książę nie odpowiadał zrazu nic — a 
potóm nagle porwał się z krzesła i oba 
ramiona podnosząc do góry :

— Hańba! — zawołał — cały żywot 
oddałem na marne!...

I znów upad! na krzesło, wysileniem 
tóm znużony. Podbiegi Siciński, a książę 
chwytając go za rękę:

— Dziwne myśli... dziwne myśli... — 
szepnął.

Tak trwało dzień cały i noc następną. 
Książę nie spal, jeno siedząc w krześle 
drzemał a czasem zrywał się, wstrząsał 
całem ciałem i przerażone oczy szeroko 
otwierał. Nad ranem zdawał się spokoj­
nie usypiać, aż nagle się porwał, ramiona 
przed siebie wyprężył i głosem wielkim:

— Janusz ! Janusz ! dwakroć zawołał.
Siciński podbiegł natychmiast, zapy­

tując, czyby nie należało zawezwać ksią-

żęcia Janusza, który w Warszawie ba­
wił, ale wojewoda spojrzał nań zdziwio- 
nemi oczyma, jakby nie rozumiał 0 co go 
pytano, po chwili zaś ręką skinął i gło­
wę opuścił na piersi ze znużeniem.

Pan Siciński zbliżywszy się, z prze­
rażeniem ujrzał, jako na obliczu chorego 
wielkie działy się zmiany. Oczy, zapadłe 
w głąb’, paliły się gorączkowo, lub za­
suwały mgłą, policzki czerniały a rysy 
przeciągały się dziwnie. Wierny dwo­
rzanin, który lat tyle z książęciem Krzy­
sztofem przebył a całem sercem do niego 
się przywiązał, widząc owe zmiany, które 
mu nic dobrego wróżyć nie mogły, prze­
jęty smutkiem wielkim, ukląkł przed wo­
jewodą i chwytając zimne jego ręce w 
swoje dłonie, jąl znowu prosić a zaklinać 
by lekarza przywołać pozwolił.

Książę Krzysztof zdawał się poruszać 
widokiem żalu wiernego sługi swego, nie 
UDiósł się już tak jak wprzódy i nie 
przerywał' głową wszakże dawał znak 
przeczący. Usta otwiera! chcąc snąć 
przemówić, ale język mu się plątał, że 
jeno niewyraźnie bełkotał słowa. Aż 
wreszcie z wysiłkiem głowę podniósł, 
wyrwał dłoń swoją z rąk Sicińskiego, 
poruszył się i głosem bardzo zmienionym, 
wyjął:

— Śmierć !...
Powiedział to w taki sposób, że Si­

ciński uczuł, iż krew mu lodem w żyłach 
krzepnie; powiedział to ze wzrokiem 
sztywnie przed siebie utkwionym, jakby 
widmo zbliżającój się śmierci przed sobą 
obaczył, powiedział szeptem a Sicińskie- 
mu się zdało, że echo ten wyraz tysiąc­
krotnie powtarza.

Cóż zwyklejszego nad ten wyraz? 
Siciński widział śmierć nieraz zblizka, 
widział na polach bitew padające w okół 
siebie skrwawione trupy, widział ran­
nych, którzy konali w męczarniach i sam

nieraz myślał 0 własnym zgonie. Była 
tóż chwila okropna w jego życiu, gdy 
przybywszy do Tronik z żądzą zemsty 
w sercu, ujrzał nagle dom Sołłohuba po­
żogą zniszczony i własną, niegdyś uko­
chaną małżonkę, konającą w malignie. 
A jednak n*gdy, nawet w tym momen­
cie śmierci małżonki i srogich wyrzutów 
sumienia, iż ją w ostatnich latach życia 
opuścił, nawet wówczas nie doznał ta­
kich wrażeń jak teraz, gdy klęcząc u stóp 
ukochanego pana usłyszał z ust jego 
wyraz:

— Śmierć!...
Potężna postać książęcia Krzysztofa 

zdawała się uginać i korzyć przed tą 
nieznaną a niezwalczoną potęgą, która 
się zbliżała... On, który przeciw prze­
możnym siłom zwykł był walczyć upor- 
nie, który nigdy nie ustępował nikomu, — 
teraz bezwładny, zgnębiony, patrzał szty­
wnie przed siebie, ani myśląc stawiać 
oporu. .. Zdawał się złagodniałym jak 
dziecko, cale innym niż przed chwilą. 
Śmierć zanim do reszty obezwładniła 
ciało, pragnęła snąć zgnębić i upokorzyć 
ducha, który w najcięższych momentach 
życia prostował się zawsze wyniośle i 
hardo. Nawykły do widoku potęgi ksią­
żęcia, nawykły do jego słów gwałto­
wnych i dumnych, Siciński czuł, jak go 
ogarniało niewymowne przerażenie na 
widok tój nagłój słabości. Jeszcze nigdy 
majestat śmierci nie objawił się mu w 
takiój sile, jak obecnie, w tóm zgnęy 
bieniu niengiętój dotychczas siły woli 
i ducha.

— Mości książę — zawołał w prze­
rażeniu — to być nie może! to niemoc 
wtórzy!:

— Śmierć!...
(Ciąg dalszy nastąpi.)



słusznie zauważył, iż powoływanie prokurato­
rów na posady sędziów sądn rzeszy w Lipsko 
nie zdoła zwiększyć ufności ogółu do najwyż­
szej tej instytucji, ponieważ większa część 
prokuratorów odznacza się jednostronnością.

Dyrektor niinisteryalny zaprzeczył temu, 
jakoby forytowano prokuratorów w sposób 
niewłaściwy. Władze kierują się pod tym 
względem zupełną bezstronnością.

Po przemówieniu pp. Korscha i hr. Lim- 
burga zamknięto dyskusyą i odroczono dalsze 
obrady do czwartku no godz. 11.

KORESPOXDENCYE.
Wiedeń, 11 lutego.

(Wyjazd cesarskiéj pary do Pesztu. — Zastój w 
sprawach politycznych, spowodowany śmiercią osa- 
rzewieza. — Ustawa wojskowa w sejmie węgier­
skim. — Stósunek Węgier do arcyksięcia Karola

Ludwika. — Varia.)
Para cesarska dziś rano z arcy-

księżuiczką Maryą Waleryą wyjechała do 
Pesztu. Tutaj na dworcu zebrała się li­
czna publiczność, aby pożegnać Ich Ce­
sarskie Moście. W stolicy węgierskiój 
przygotowują >m najserdeczniejsze przy­
jęcie. Para cesarska dłuższy czas zabawi 
w Węgrzech.

Tutaj dotąd trwa w sprawach polity­
cznych przerwa, wywołana tr>giczną 
śmiercią cesarzewicza Rudolfa. W ra­
dzie państwa stoją na porządku dziennym 
kwestye podrzędne, a choćby tam obra­
dowano nad ważnemi, niktby na to nie 
zwracał uwagi. Wyłącznym przedmiotem 
wszystkich rozmów jest samobójstwo ce­
sarzewicza, o któróm dzienniki zagrani­
czne, nagromadzone w kawiarniach tutej­
szych, opowiadają najpotworniejsze plotki. 
I trzeba to uważać jako postęp, że z tu­
tejszych, goniących za szkandalem dzien­
ników, dotąd żaden ani słówkiem nie 
wspomniał o tych plotkach. Tymczasem 
Wiedeńczycy pilnie zwiedzają kryptę w 
klasztorze 00. Kapucynów, aby obejrzeć 
trumnę cesarzewicza, a wszystkie stowa­
rzyszenia, zwłaszcza te, których cesarze- 
wicz był protektorem, z kolei urządzają 
zebrania, na których bywają wygłaszane 
mowy pochwalne na nieszczęśliwego mło­
dzieńca. Do dworu cesarskiego ze wszyst­
kich stron nadchodzą prośby o pamiątki 
po cesarzewiczu. Cesarz jednak rozpo­
rządził, aby mundury arcyksięcia oddano 
pułkom, których byl tytularnym wodzem, 
broń arsenałowi, wszelkie zaś inne przed­
mioty rozdzielone będą pomiędzy matkę, 
wdowę i córeczkę cesarzewicza.

W Peszcie sejm powraca do przerwa- 
nój przez śmierć cesarzewicza rozprawy 
o ustawie wojskowej. Różne plotki o rze- 
komój dymisyi Tiszy naturalnie nie mają 
żadnój realnej podstawy. Nie ulega tóż 
wątpliwości, że cała ustawa wojskowa 
będzie uchwalona w pierwotném brzmie­
niu, tylko co do artykułu 14go, któ­
ry dotyczy przedłużenia ustawy na 
lat dziesięć, rząd zgodzi się na no­
wą stylizacyą, która w niczém nie 
zmieni właściwój treści tego artykułu. 
Będzie to koncesya pozorna. Zresztą 
śmierć cesarzewicza Rudolfa niezawodnie 
zmieni cokolwiek stosunek pomiędzy Pe­
sztem a Wiedniem. Węgrzy całkiem 
dowierzają cesarzowi i królowi Franci­
szkowi Józefowi, w cesarzewiczu Rudolfie 
widzieli głównego protektora swego. Na­
tomiast mniój dowierzają arcyksięciu Ka­
rolowi Ludwikowi, który lubial otaczać 
się staro-austryackiemi konserwatystami, 
nie bardzo sprzyjającymi Węgrom. To 
też parlament węgierski nadal będzie 
bardzo ściśle obstawał przy wszelkich 
prerogatywach swoich.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
najstarszy syn arcyksięcia Karola Lu­
dwika, wczoraj powrócił do Pragi, gdzie 
służy jako major. Pono za dwa tygodnie 
miody arcyksiążę przeniesie się na stały 
pobyt do Wiednia.

Niektóre dzienniki tutejsze podnosiły, 
że nieobecność Kardynała-prymasa wę­
gierskiego Simora, tudzież Kardynała ar­
cybiskupa Kalocsy Haynalda na pogrze­
bie cesarzewicza Rudolfa u dworu wywo­
łała przykre wrażenie. Ponieważ skon­
statowano, że dwaj Kardynałowie wielce 
podeszłego wieku nie mogli przybyć do 
Wiednia z powodu słabości zdrowia, plot­
ki te są widocznie zmyślone.

Od wczoraj ulice Wiednia pokryte 
gęstą warstwą śniegu, tak że trzeba 
było pomnożyć liczbę koni tramwajów, 
omnibusów itd. Wszystkie pociągi kolei 
żelazDÓj dziś się spóźniły.

NIEMCY.
* Berlin, 12 stycznia. W zatargu 

pomiędzy pastorami' Stoeckerem a Wittem 
stanął organ kanclerski po stronie tegoż 
ostatniego i radzi mu wnieść przeciwko 
pastorowi Stoeckerowi skargę do wyższój 
rady kościelnej. Organ kanclerski pra­
gnąłby widocznie usunąć pastora Stoe- 
ckera na drodze dyscyplinarnój.

— W artykule zatytułoicanym „Der 
Konstablerismus“ przez Gustawa Frei- 
taga, zamieszczonym w czasopiśmie 
»Grenzbote,“ znajduje się następujący 
ustęp : „Gorzój jest jeszcze, że znakomici 
ludzie, mężowie stanu i publiczne chara­
ktery na wysokich stanowiskach w Niem­
czech cierpią na czułość i drażliwość, 
która jest ich niegodną. Każda opozycya 
rozgorycza ich; każdy mały niewinny do­
wcip, którego celem jest ich osobistość, 
oburza i gniewa ich. Każda zaczepka 
przez prasę i przez Izby irytuje i niwe­

czy ich trawienie, ich humor, nawet ich 
wiarę w ludzkość. Jest to bardzo bole­
sną oznaką, o ich własnój wewnę- 
trznśj niepewności, o braku poczucia 
własnego i o braku moralnój siły. 
Kogo każda uszczypliwa uwaga przeci­
wnika parlamentarnego zmusza do niena­
wiści i do prześladowania prasy i stron­
nictw jego przeciwników, ten może być 
jeszcze w życiu prywatnym dobrym i 
znośnym człowiekiem, lecz nie będzie on 
uigdy wykształconym mężem stanu i mę­
żem charakteru.“

— Cesarzowa Frydtrykowa zamierza 
podobno po powrocie z Anglii nie brać 
najmniejszego udziału w życiu dworskióm.

— Minister Rerrfurth ma rzekomo 
otrzymać tytuł szlachecki.

— Dyskusyą nad procesem Geflkena, 
jaka odbyła się w parlamencie, a w któ­
rój minister Schelliug poniósł klęskę, 
miała w wysokim stopniu zachwiać sta­
nowisko jego. Czy to prawda, nie wiadomo.

— Wniosku o umałoletnieuie profesora 
Gcffsena dotąd podobno jeszcze uie co- 
fuięto.

— Niebawem założony zostanie bank 
azyatycko-uiemiecki z kapitałem 5 mi­
lionów marek. Siedliskiem banku tego 
będzie Sliangd w China h.

Proces Kukizowski.
(Dokończenie.)

W dniu dwudziestym pierwszym rozpra 
wy, t. j. dnia 7 lutego nastąpiła po mowie 
prokuratora przerwa jednogodzinna. Po niój 
zabrał glos pierwszy obrońca oskarżonój dr. 
Roiński. W możliwie najkrótszy sposób pod­
nosimy z jego trzygodzinnej mowy następu­
jące szczegóły. — Stojąc na stanowisku wbrew 
przeciwnóm poprzedniemu mówcy, dr. Roiński 
w bardzo długich i szerokich wywodach, kry­
tykuj« lekkomyślne postąpienie prokuratora, 
który oparłszy się na śledztwie „z góry n- 
przedzonego a niedoświadczonego sędziego 
śledczego, i kombinacyach podrzędnego ajenta 
policyjnego, pragnącego sławy Lecocq’a, wniósł 
oskarżenie przeciw pp S. przed sąd przysię­
głych o zbrodnią skrytobójczego morderstwa.“ 
Dr. Roiński utrzymuje, iż Spang (czyli jak 
go w całśj swój mowie nazywa stale Lecocq), 
wmówił w księdza T., iż pp. 8. zabrali mu 
pieniądze i że oni tę zbrodnią popełnili. Tu 
nadmienia obrońca: „Materyał ten w taki 
sposób przygotowany, kwalifikowałby się do 
jakiegoś romansu kryminalnego lub do zna- 
nój we Lwowie krotochwili „Cocard i Bi- 
coąnet,“ lecz niestety! na takim materyale 
osnuł prokurator swoje oskarżdnie.“ Zbiwszy 
pnnkt po punkcie twierdzenia prokuratora co 
do zbrodni morderstwa, obrońca przeszedł na­
stępnie do omówienia faktn, w jaki sposób 
pani S. przyszła do posiadania funduszów ks. 
Tchórznickiego.

W tóm miejscu przewodniczący o godz. 81/» 
odroczył rozprawę do piątku.

W dniu następnym obrońca dr. Roiński 
zakończył swe przemówienie edparciem twier­
dzenia, jakoby Strzelecka chodziła po to na 
grób swego męża, ażeby błagać cieniów jego 
o przebaczenie późuiejszój zbrodni. Mówca 
oświadcza, iż przemawiał tak gorąco celem 
dania satysfakcyi oskarżonym i ich rodzinie, 
a dalszój satysfakcyi oskarżona oczekuje ze 
spokojem od przysięgłych.

Dr. Dulęba, obrońca Strzeleckiego, przed­
stawiał niemożliw ść jego udziału w zbrodni. 
Tylko duwody i fakta powinny decydować, 
a tych nie dostarczono. Jeźli wspomniano o 
operatorze, to trzeba zaznaczyć, iż operacya 
w tym wypadku nie powiodła się, gdyż do­
konano jój na zdrowym ciele.

Prokurator zrzekł się repliki, a prosił 
przewodniczącego, aby w swóm resume od­
parł nieprawdziwe twierdzenie, względnie skar­
cił niestósowne wystąpienie obrony przeciw 
prokuratorowi.

O godzinie 12 i pół przerwał przewodni­
czący rozprawę na godzinę, poczem nastąpiło 
jego resume. Po wyczerpującśm bezstronnćm 
zestawieniu wszystkich faktów, jakie mogły 
mówić za lub przeciw oskarzeeniu, udali się 
sędziowie przysięgli o godzinie pół do 4 na 
ustęp celem naradzenia się nad werdyktem.

O godz. 4 minnt 10 zjawili się sędzio 
wie przysięgli w sali napowrót a zwierzchnik 
ławy p. Domaszewski dyrektor banku kra­
jowego ogłosił werdykt. Na wszystkie py­
tania odpowiedzieli przysięgli 12 głosami nie, 
oprócz IV pytania dodatkowego odnoszącego 
się do Maryi Strzeleckiśj, a skierowanego na 
kradzież, na które odpowiedziano 11 głosami 
nie, jednym zaś tak.

Trybunał ndał się na naradę celem po­
wzięcia uchwały co do wydania depozytu ks. 
Tchórznickiemn, poczem ogłosił podsądnym 
wyrok uwalniający ich od oskarżenia w myśl 
§ 333 u. o. p-. jakoteż uwalniający ich od 
ponoszenia kosztów postępowania karnego po 
myśli § 334 tejże ustawy.

Co do majątku 75,000 złr. złożonego w 
efektach w depozycie sądn karnego uchwalił 
trybunał wydać go nie ks. Tchórznickiemn 
ale sądowi cywilnemu, albowiem własnowol- 
ność ks. Tchórznickiego w czasie rozprawy 
została zakwestyonowana.

Prokurator ku ogólnemu zdziwieniu u i e 
wniósł zażalenia nieważności.

Po ogłoszeniu wyroku nastąpiła scena 
rozrzewniająca. Rodzina, przyjaciele i zna­
jomi Strzeleckich składali im gratulacye. Nie 
obyło się naturalnie bez łez, wszyscy byli 
wzruszeni. Strzeleckich natychmiast wypu­
szczono na wolność. Opuśiili gmach sądowy, 
w którym przemięszkali z górą 5 miesięcy — 
w towarzystwie najbliższych członków rodziny.

W sobotę cala rodzina pp. Strzeleckich 
składała dziękczynne modły w kościele 00.

Jezuitów za oczyszczenie od strasznego za­
rzutu, który na niój ciężył.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie zasiłkowej kasy chorych per- 
sonału w handlach i aptekach, zapisanej 

kasy zasiłkowej za rok 1838.

Kasa Liczyła w początku roku 1888 człon­
ków 58, w ciągu roku wstąpiło 18 — razem 
członków 76. — Mężczyzn 60, kobiet 16. — 
W I klasie 23, w II klaaie 53 — z tych 
wystąpiło 15 — pozostaje na rok 1889 człon­
ków 61 i to: mężczyzn 46, kobiet 15 — ra­
zem 61 — w I klasie mężczyzn 16, kobiet
2; w 11 klasie mężczyzn 30,

Dochód
kobiet 13.

Rachunek reman<-ntn z r. 1887 marek 82,81
„ W-tępn-go n » —
„ książek ustawowych . 8.50
„ składek . 676,40
■ kar . 11 -
„ procentów . 24.40

Raz-m maiek 812 U
Rozchód.

Rachunek apteki eto. marek 258,87
„ doktora i deutysty , 181,50
„ wypłarouego wsparcia . 74.—
„ adminidracyi „ 145 60
„ fundnszn żelaznego - 200,—

Razem in.,r.k 8(19.4 7
Remanent marek 2,64

Doktór wystawi! w ciągu irokn 194 recept
i to w kwartale I 52 recepty za marek 51,10

s H 39 n „ 67,84
„ Ul 46 „ „ 62,70
» IV 57 „ „ 87,28

Razem za marek 258,87
Z porady doktora i z lekarstw z apteki

korzystało 52 członków, a mianowicie : 9 człon-
ków 1 razowo; 7 czł. 2 raz.; 12 czł. 3 raz.;
8 czł. 4 raz.; 3 czł. 5 raz.; 2 czł. 6 raz.;
2 czł. 7 raz.; 3 zł. 9 raz.; 2 czł. 10 raz.;
1 czł. 12 raz.; 2 czł. 15 raz. ; 1 czł. 17 raz.

Przeciętnie przypada na jednego ch»rego 
koszt apteki 4,97 m.; koszt doktora 2,53 m.— 
razem koszt apteki i doktora 7,50 m.

Wsparcie wypłacono 8 członkom za 72 
dni m. 74,00. Do Funduszu rezerwowego 
odłożono w rokn 1888 m. 200 tak że z po­
przednio złożonemi 500 m., fundusz rezerwowy 
wynosi obecnie 700 m.

Administracya.
Za druki, materyały pić rai nne, książki 

kasowe m. 15,60; woźnemu remuneracya m. 
30,00; za lokal kasowy m. 100,00 — razem 
m. 145,60.

Ze względu na wielkie korzyści, wynika­
jące dla członków, nie możemy dość gorąco 
polecać tśj kasy. Mianowicie usilnie prosimy 
panów pryncypałów, aby personałowi swemu 
zwrócili uwagę na rzeczoną kasę. — Do kasy 
należeć mogą pomocnicy, uczniowie i panny, 
zatrudnieni w tutejszych handlach i aptekach. 
Zgłoszenia przyjmuje pan W. Adamski w 
Bazarze.

ZARZĄD:
W. Jerzykiewicz, W. Adamski,

prezes. skarbnik.

KLrOIlllŁa

miejscowa, prowiocyonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 13 lntego 

* Doniesienia urzędowe. ‘Król zwołał sejm
Pras Zachodnich na dzień 12 marca do mia­
sta Gdańska.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. W. M. 10
marek. Od X. K. P. z Gn. zebrane w kółku 
u K. 4,50 marek. — Razem z poprzedniemi 
146,65 marek.

* Na Misye bułgarskie złożył ks. proboszcz 
Waleński z Pniew 11 marek.

* Woda w Warcie. W Pogorzelicy opadła 
woda przy zamarzniętój rzece od wczoraj do 
dziś o 6 cm. t j. z 1,94 m. do 1,88 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro na 
benefis p. Królikowskiój obraz indowy z tań­
cami i śpiewami W. Gutowskiego z mnzyką 
A. Padygi „Wnnk Tnmrego“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Koło Towarzyskie urządza na wielkiéj 
sali bazarowej w sobotę 16 b. m. o godzinie 
pół do dziewiątśj wieczorem koncert amator­
ski, którego program jest następujący:

1) a. Novellette, èchumann; b. Capriccio, 
Gade. 2) a. Jndyta (śpiew), Concone; b. Po­
żegnanie (śpiew), 3) a. Domka, Nosko­
wski; b. Trepak, Noskowski. 4) Deklamacya. 
5) Mazurek (śpiew), Lubomirski. 6) a. Valse 
mélancolique, Ilinsky; b. Mazurka, Sarzyński.

Tak członkowie, jako tóż nieczłonkowie zapro­
szeni lub przez członków wprowadzeni, płacą przy 
kasie po 3 marki od osoby. Biletów dla członków 

•po 1,50 m., a dla nieczłonków zaproszonych po 2 
marki, dostać można tylko dnia poprzedniego w pią­
tek od 6 do 8 wieczorem w lokalu Koła Towa­
rzyskiego.

* Celem zapobieżenia fałszywemu zrozu­
mieniu wczorajszéj naszéj notatki o p. Kro- 
molickim, zaznaczamy, żeśmy bynajmméj nie 
powiedzieli, iż p. K. dowiedział się od magi­
stratu o przyczynach, które go pozbawić 
miały państwowego zasiłku.

* Przedwczoraj po południa utonął w zgni- 
łój Warcie czteroletni chłopczyk Mieczysław 
Śliwiński. Udał on się w towarzystwie ośmio­
letniego brata swego na lód i ślizgając się 
wpadł w niezamarznięty otwór. Usiłowano go 
przywrócić do żyda, lecz nadaremnie.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
.»trzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnśj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w eentralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Wronki W Pakosławiu zgorzała w dnin 
6 b m. do szczętu karczma dominialna.

* Witkowo, 11 lntego. Niejeden mie­
szkaniec powiatowego miasta zachodził od sa­
mego jnż rana w głowę, z jakiego powodu 
dziś właśnie w poniedziałek z wszystkich 
stron takie mnóstwo ludu zdąża do Witkowa. 
Przecież to ani targ, a i jarmark, ani dzień 
sądowy, ani pobór wojskowy. Zadziwienie 
było tóm większe, że wszyscy cisnęli się do 
kościoła, chociaż tu nie było odpustu, ani śln- 
bn, ani też jeszcze nie nads»e»l, czas «powie 
dzi wielkanocni). Dla parafian Witkowskich 
atoli był dzień 11 lntego dniem nadzwyczaj­
nej uroczystości kościelnój, o którój uwiado­
mieni zostali z ambony w poprzednią nie­
dzielę. Tego bowiem dnia miał Najprzewie- 
lebniejszy ksiądz Biskup dr Likowski z Po­
znania konsekrować nowo wystawiony Wielki 
Ołtarz tegoż kościoła.

Krótko po godzinie 9-tój rozpoczął ksiądz 
Bisknp dr. Likowski w otoczenia pięcia ka­
płanów wspaniałe i pełne głębokiego znaczę 
nia obrzędy, które przeszło dwie godziny 
trwały. Już po godzinie 11 przeniósł jeden 
z kapłanów relikwie świętych, przez Biskupa 
opieczętowane i złożone na podu-zce w drugiój 
zakrystyi po lewój stronie Wielkiego Ołtarza, 
z tójże zakrystyi do presbiterynm w pocho­
dzie procesyonalnym przy zapalonych świecach 
jarzących. Relikwie te włożył ksiądz Bisknp 
do blaszanój paszki, a owinąwszy puszkę czer­
wonym sznurem i zaopatrzywszy swoją pie­
częcią, wpuścił ją do otworu w mnrowanój 
mensie, który poprzednio Olejem św. namaści, 
i pokrywą gipsową zabezpieczył. Następnie, 
zalano resztę teg otworu po nad pokrywą i 
całą mensą, czyli tnmbę, murowaną gipsem, 
na co położono płytę marmurową, którą nadto 
z trzech boków szczelnie gipsem jeszcze 
obrzucono, tak, iż relikwie Świętych ze 
wszystkich stron jak najstaranniój były zabez­
pieczone.

Nie mało również czasu zajęło poświęcenie 
i namaszczenie śś. olejami pięciu krzyżów na 
wierzchu tój płyty marmnrowój wyrzeźbio­
nych. Największą zaś ciekawość wzbudzało 
pomiędzy wiernymi spalenie ziarnek kadzidła 
i świeczek na tych pięcin krzyżach w płycie 
marmurowej wyrytych. Łatwo bowiem można 
było wyczytać to nadzwyczajne zaciekawienie 
z postawy i twarzy najbliżój presbiterynm 
stojących.

Msza pontyfikalna z odpowiednią asystą 
wyszła krótko przed godziną 12. Po mszy 
świętćj przemówił ks. Bisknp dr. Likowski 
w pontyfikaliach od ołtarza do licznie zebra­
nych wiernych bardzo serdecznie i z wielkióm 
namaszczeniem. Wzniosłe przemówienie roz­
począł od tego, iż sam czuje się mocno wzru­
szonym tą żywą wiarą i głęboką pobożnością 
tak licznie zebranych parafian tutejszych, któ­
rzy mimo zamieci śnieżnćj, niesprzyjającój 
pory rokn i dnia powszedniego opuścili za­
grody swoje domowe i dzienne sprawy, by 
uczestniczyć w tych wzniosłych obrzędach 
św. Kościoła naszego. Wyłożywszy następnie 
w bardzo prostych i dla każdego zrozumia­
łych słowach znaczenie ołtarza w Kościele 
katolickim i tój Ofiary krwawój i niekrwawój 
Baranka Bożego, zagrzewał Ind wierny do 
jak najczęstszego brania udziału w tój Prze- 
najświętszój Ofierze z należytóm usposobieniem 
i jak najgłębszóm przejęciem się tą niedości­
głą tajemnicą naszej wiary św.

Kto pragnie nabrać wyobrażenia, jaki 
wpływ obrzędy kościelne wywierają na na­
szych Natanaelów, w których nie ma zdrady 
ani oblndy, ten niechaj im się przysłucha, jak 
oni pomiędzy sobą o tóm rozmawiają, albo 
jak się wyrażają wobec osób, do których 
mają zaufanie. Ja z mój strony wyznać mu­
szę, iż czułem się zawstydzony i upokorzony 
wobec chłopka prostego, gdy mi zaczął wy 
nnrzać swoje uczucia, jakiemi go przepełniła 
dzisiejsza uroczystość w kościele Witkowskim.

* Września. Towarzystwo Przemysłowe 
we Wrześni urządza w niedzielę 17 b. m. 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny 
na sali p. Paprzyckiego (Nowackiego). Ode­
grane będzie: „Posag w kominie“ i „Dziesięć 
tysięcy marek“. Początek o godzinie 7’/s wie­
czorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Bydgoszcz. Stowarzyszenie Czeladzi Ka- 
tolickiój w Bydgoszczy urządza w Strzelnicy 
w niedzielę 17 b. m. przedstawienie amator­
skie o godzinie 7ł/s wieczorem. Grane będą: 
„Fatalna szafa“ i „Okrężne“. Po przedsta­
wienia zabawa z tańcami. O liczny ndział 
prosi Zarząd.

* Rawicz. W tntejszóm seminarynm roz­
począł się w poniedziałek ustny egzamin abi- 
turyentów.

* Ciągnienie pierwszój klasy 180 prnskiój 
loteryi klasowój rozpocznie się 2 kwietnia. 
Losy odnowić należy do dnia 18 lntego go­
dziny 6 wieczorem.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 14go 
lntego św. Walentego m.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt 21. 
Zachód o godzinie 5 minnt 9

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Wacława z Potoka Potockiego; „Mer- 

kuryusz Nowy“. Z rękopisu biblioteki Po-

znańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk wy­
dal dr. Bolesław Krzepki. Poznań, 
odbitka z ostatniego tona Roezników Towa­
rzystwa Przyjaciół Natk, Ponań, 1889. 
Sir. XVI i 61. Ciekawej tój pzblikaeyi po­
święcimy baczniejszą uwagę.

• Muzyki Kościelnój wydawanój przez ks. 
dr. Sarzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 1 i zawiera: A r t y k o t y: 8. p. ks. 
dr. Frańciszek Witt. — Wskazówki do nanki 
śpiewu (ciąg dalszy). — Literatura: Kinhez- 
mnsikalisches Jahrbnch ks. Haberla. — Roz­
maitości: Stowarzyszenie organistów i Towa­
rzystwo św. Cecylii w dyecezyi warmińskiój. 
— Ks. Fr. 8chmit nowy prezes generalny nie­
mieckiego Towarzystwa św. Cecylii.

Dodatki muzyczne: Direct. chori 
(tom II) Proprinm Sandorem. — Seąoentia 
„Stabat mater“ ks. Sarzyńskiego.

* Wieczorów Rodzinnyoh, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 6 wyszedł z draka 
i zawiera: Palma rozdwojona (z drzew.). — 
Najnowsza powieść Deotymy (ciąg dalszy). — 
W nędzuóm ciałka, obrazek z dziejów greckich 
przez M. Zieliń-ką — Park w Anglii (z drzew.)
— Księga pamiętnych czynów. — Pierwsza 
wyci« zka myśliwska młodych osadników amery- 
k.ń-uicb, prz< kład z angielskiego (ciąg dalszy).
— Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Zabawa uliczników (z drzew.).
— Pilnuj swego, wiersz przez Z. M — Do­
bra siostrzyczka przez L F. — Przejażdżka 
z wnjaszkiem. — Łamigłówka i rozwiązanie.
— Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klann, po­
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Acton), 
prz.ł tona z angielskiego przez T. P.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 lntego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Poniń-ki z żoną z Czacza, Zeysing 
z Piły, Kostiewicz z żoną z Jerzyc, Ter- 
bowicz z Jerzyc, Anker z żoną z Berlina, 
Schmidt z Hamburga, Sieder z Gdańska, 
Lłberowski z Warszawy, Wypyszyński ze 
Lwowa, Trzebiński z Lipska, Wietrzyński 
z Królewca.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chrzanowski ze Stanisławowa, Brzeziński 
z Łęgn, Garczyński z Zalachowa, Wrze­
siński z Odolanowa, Roli z Inowrocławia, 
Roli z Bydgoszczy, Schröter z synem z Le­
szna, Weinhändler z Wrocławia, Beckmann 
z Bremeny, Reimann z Drezna, Werner 
z Berlina, Maennling z Lubeki.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli­
cy Ogrodowój, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Telegram gieldoary
Berll , 13 lutego 1889. (Kuna końcowe; 

Kurs z

na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 

.'yto wyżój. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 

Olej rzep epok, 
na kwiecień-- aj.

eksportowa...............................
na kwiecień-maj..........................
na czerwiec lipiec...................
na lipiec sierpień...................
spożywcza...............................
na kwiecień maj........................
na czerwiec-lipiec .... 
na sierpień-wrzesień ....

Owies
na kwiecień-maj.......................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-i ki.wity kw. eksportowa .

, . spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4%....................................
Consol. 3^%............................
Poznańskie 4‘/0 listy zastawne .
Poznańskie S1/»0/# listy zastawne 
Pozoansk e listy rentowe . . .
Auswyackie banknoty . . .
Anatryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Anstryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy.................................
Usposobieni«: koniec słabiój.

Szczecin, 13 lutego 1889. (Knraa koić.) 
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziemik . .

Żyto stale.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik nowe 

Olej rzep, niżój.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziemik . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
, na kwiecień-maj eksp.
, na sierp.

Petroleum
miejscu. . •

83 70

34 2) 
85 20
53 10 
52 60 
63 70
54 80

137 60 
60 

,000

63 10 
52 60
63 70
64 80

1«8 90
104 40 
102 60 
101 7«
105 30 
169 25

,000
12

108 80 
l.»4 40 
102 50 
101 70 
10» 80 
169 40 
70 90

101 50
95 10 
63 80 
57 80 
85 90

20

94 8

168 40
06 25 
43 -

«
(>&

88 60

190 50

190 -

161 -

52 40
33 ■

eksp.

11 80

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyń-ka ulica nr. 20, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.



Stan powietrza.
Dnia 12 lutego ltś 9 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.
Í

Wiatr. 3taii
£

e
Mulaghmo/s , , 774 Z.PlnZ. 2luogodue 1
Ąkerdseu . . . 766 Z.Płn.Z. 2 pół zachm. -2
dłiryafiansand . 759 W.Płd.W. 3 pogodne -5
Kopenhaga, . . 753 Pin. 4 pół zachm. -11
Sztokholm . . . 756 Płn. 4 bez chmur -10
Eaparanda.. . 753 spokojnie. pogodne -32
Petersburg. . . 749 Płn.Z. 1 bez chmur -18
•^oakwa . . . . 745 Płd. 2 'zachm. -8
-Rork. Qneeust, 771 Płn. 4 pogodne 2
Cherbourg . . . 758 Płn.Płn.W.8 zachra. 0
Helder............. 761 Pld.W. 1 śnieć -6
8yit................ 760 W• 2Íl)6z chroni*
Hamburg . 758 Płd. 3!zachm. -8
Swineminde . . 766 Płn.Z. 3 śnieg —7
Neufahrwässer. 752 Z.Płn Z. 2izachm. -5
Klaipeda. . . . 762 W.Płn.W. l|pół zachm. -14
ParyÄ ......
Monaster. . . . 760 Płn.Płn.Z. 2

Ibez chmur-
—10

Karlsruhe . . . 757 PłnW. 2 śnieg -5
Wiesbaden. . . 760 Płn. llpogodne -9
Monachium . . 757 Płn.Z. Si śnieg —8
Kamienica. . . 760 Z. 2 -7
Berlin .... 757 Płn,Z. 2 śnieg —9
Wiedeń .... 751 Z. 5 ¡zachm. 2
Wroclaw . . . 754 Płu.Z. 3zachm. -8
isle d’Aht . . . — _
Nizsa. ... . —

spokojnie. |

Tryest............. 751 zachm. 2

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Poś Zeit.“ jak następuje:
Niestałe powietrze, częstokroć pochmurno i po- 

■oczno z opadami, ostre i silne albo burzliwe
wiatry. Temperatura zaledwie zmieniona.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Brunświckie 20-talarowe losy. Najbliższe 

ciągnienie odbędzie się 1 marca. Przeciwko 
atratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 33 marek za sztukę, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl N»ubnrger. Barii®, Pranzf. 
siscbe fetr. Nr, 18, sa premią 50 fen. za 
sztukę.

Na wczorajszy targ na nasiona, urządzo­
ny staraniem niemieckiego Stowarzyszenia rol­
niczego, przybyło wiele kupców i interesentów. 
Ceny osiągnięto następujące:

marek marek
koniczyna czerwona (kraj.) 45—50—60—65 
koniczyna biała 40 — 50—60—65—70
koniczyna żółta 20—25—32—36
koniczyna szwedzka 45 — 55 — 60—65—80 

20-25

Ceny targ. wFsznaitlu TOW A R
dnia 13 lutego 1889, piękny średni pośledni

-------------- . . 100 kilg.
Żyto ....
Jęczmień . . - -
Owies . . . - -
Groch wrzący .

. na paszę
Kartofle . . . -
Łubin żółty. .

, niebieski
Rzepik zimowy 

- latowy
Wyka . . . -

Urzędowe sprawozdania targowe
komisy i targowój wmieście Poznaniu 

Poznań, dnia 13 lutego. 1889.

żyto (za 1000 funt.) cicho, wypovisdíisa*
------cent. Cena wypowiedziana — mrk . na luty
153,00 żądano, kwiecień-maj 153,00 żądano, maj- 
czerwiec 153,00 źąd.

Owies. Wypowiedziano------ o rat. na mie
■liąc bieżący 135,00 żądano, kwiecień-maj 139,— 
płacono.

Oiój rzepiowy cicho, wypowiedz.----- cena
w mi*jacn —,— żądano, luty 61,00 żąd., sty­
czeń-luty —‘— żąd., luty-marzec —żąd., ma­
rzec-kwiecień —,- żąd., kwieeień-maj 60.50 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez im, wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —,—, na luty (50-ta) 5130 
ofiar., (70-ta) 31,60 ofiar., kwiecień-maj 51 50 żąd., 
(70-ta) 31,60 żąd., maj-czerwiec (50-ta). 52,00 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 52.70 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 53,20 ż., sierpień-wrzesień (50-ta) 53,80 żąd.

Usa» wyyewledMasa «a esleí 13 lutego: 
żyto 153.00 mrk., pszenica — mrk.. owies 135,00 
mrk.. rzep —,— m., oióf rzepiowy 61,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. pod&t. 
konsumc.) na dnia 12 lutego- (50-ta) 51,30 mrk., 
(70-ta) 31.60 mrk.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe ed powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1= lekki powiew 
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 6 =• 
ostry, 0 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
b = burza, 10 = silna burza, 11 =■= gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Ciśnienie powietrza wzmogło się ponad Irian- 

dyą do 774 min., a szeroki pas nizkiego ciśnienia 
rozszerzył się ponad obszarem pomiędzy morzem 
adryatyckiem i północno zachodnią Rosyą, tak że 
ponad Europą centralną przeważają wiatry z Płn. 
Ponad Niemcami panują przy przeważnie pomro- 
cznem powietrzu i licznych śniegach, silne mrozy. 
Wysokość śniegu: w Riigenwaldermunde 20, w Ham­
burgu 27, w Berlinie 23, w Wiesbadenie 40, 
w Bambergu 26 cm.

inkarnatka
przelot
lucerna
raygras
kukurydza
seradella
gorczyca
marchew

60-70-80 
iO—70-75 —80 

14—15—22 
9—10-11 

9—12 
10-13

fe» {X
Owies jnaim

za ICO kl.

dobryl śred. poćle.l przecięciu. 
<?&| 4 płó. 4 I I

±1}- 

13 80 1 .. 1S'4O| / 14 
u 50 1
11 20 f 1
12 50 i
12 20 J 1

Geny targowe z dnia 12 lutego 1

Postanowienia Sa 100 kilogramów
. ..... ciężki średni |lekki towar

I naj-1 nąj-| naj- naj-1 naj-1 nąj 

depntacyi targów. ’ ’

Pszenica biała 118
, żółta ,18 

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

90117 60 
80117,50 
00 14 80 
40 13Í60 
301320 
OO|14 50

20117,90)16 40 
1016:801640 
50 1430 14110 
20 120011Í70 
10 13001290 
00|l3 0Ol 12 50

(K) Fassań, 13 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: mróz.
Zyto: bez handlu.
Okowita stale. ■

Ośna wypowiedz. —. Wypowit dziaa , 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 51.50 pł., 
70-ta 32,00 płacono, luty (50-ta) 61,50 płac., 
(70-ta) 32,00 płac., kwiecień maj (55-ta) 62 20 płc., 
(70-ta) 32,70 płac, sierpień 5t-ta 53,80 m. 70-ta 
OJ,20 m. wrzesień 50-ta 54.00 m. 70-ta 34,40 m.

(Sprawozdanie nr z ę do we).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,50 mrk., 7C-ta 32,00 mrk, luty 50-ta —

i. 70-ta —,— m., kwiecień 50-ta —m. 70-ta

Słoma /prosta 
(targana

Siano 
Groch

najw. najniż.lw przeć

5 75 5 26 5 50

5 75 5 50 5 63

- - - -

4 20 3 60 3 90
1 40 1 20 1 30
1 20 1 1 10
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 15
1 20 1 10 1 15
1 40 1 20 1 30
2 20 1 30 2
2 60 2 50 2 55

inaJk -
(od brzucha 

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina
Masło
J aja za k

Wreetow, 12 lutego lei-9. 
Koniczyna czerwona spok., średnia

47—60, delik. 52—57, bardzo delik. 58- 61, nowa 
poślednia 42—46.

Koniczyna biała słabo, pośłed. 2 6—36, 
śred. 36- 45. delik. 60—58, bardzo delik. 6 0—7(i

Postanowienia I_____ TOWAR
komisyi handlowej. | piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 10C klg. 27 70 26 50 25 30
Rzepik zimowy , , I |60 25 [60 i1 24 ¡60
Rzepik latowy „ „ | 26 1 30 24 ] 60 I1 23 160
Lnica ...» „ 1 19 175 11 17 1¡75 11 16 ¡75

Berlin, 12 lutego. (Sprawozdanie urzędewe.) 
zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 174 

do 196 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. —, na luty-marzec płac. —, na kwiecień-maj 
płacono 193,(0 — 193,50—193,25, na maj-czerwiec 
płacono 193,50-194,25—194,00, na czerwiec-lipiec 
płacono 194,50—195,25 195,00, na lipiec-sier, ień 
płacono —,—, na wrzesień-paździeruik płacono 
189,25-189,75-189,50. Wypow. — ton. Cena
wypowiedziano —,— mrk.

Zy to za 1000 kilogr w miejscu pł. 146 166 
ł»edjug jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—,. 
na kwiecień-maj płacono 152,50—163,00. na maj- 
czerwiec płacono 152 50—163.00, na czerwiec-lipiec 
płacono 152,50 — 153,00, wrzesień-październik płac. 
153,50—153,75. Wypowiedziano 60 (Jena
151.50 mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 133 do
160 według jakości, miesiąc bieżący płac. —,—, 
na kwiecień-maj płacono 137,50. żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 137,50, na czerwiec-lipiec płacono 
137,5'—137,75. Wypow. -,- ton. Cena —-.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, 4 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pł. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono — —. 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc, w miejscu 63,1 
mrk., na luty i luty-marzec płacono 52,1, 
ua kwie, ień-maj pł. 62,7—52,6, na maj-czerwiec 
płc. 53,2—53,1, na czerwiec-lipiec płacono r3,8 do
53.7, na sierpień-wrzesień płac. 54,9—54,8 Wy­
powiedziano —litr. Cena —,— mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podatku konsumc. 
w miejscu 33,7 mrk., na luty i luty-marzec płacono
32.7, na kwiecie-maj płacono 33,4—33.2, maj-czer­
wiec płac. 33,7—33,6, na czerwiec-lipiec płacona 
34.4—34,2, na lipiec-sierpień płac. 34,8, sierpień- 
wrzesień płacono 35.4. Wypowiedziano — 
litr. Cena —.

Szczecią, 12 lutego.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 

182—186 płac., luty żąd., na kwiecień-maj
188,5 płac., —żąd., maj-czerwiec —żąd., 
189,0 ofiar, czerwiec-lipiec 190,75 żąd. i ofiar., na 
wrzesień-paźdz. — plac.

Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 142—147 płacono, na luty —,— płacono, na 
kwiecień-maj 150,0 płacono i żąd., na maj-czerwiec 
150,— płać., czerwiec-lipiec 150,6 151—150,25 pł, 
wrzesień październik 161,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 da 
136 nłacono.

016j rzepiowy niżój, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,— żąd., luty 58,05 żąd,, 
kwiecień-maj 58,0 żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33.0 ofiar., 50-ta 62,4 płac., 
luty 70-ta —,— płac., 50-ta —płc., kwiecień- 
maj 70-ta 33,1 płac., na maj-czerwiec 70-ta —,— 
żąd. i ofiar., sierpień-wrzesień 70 ta 35,2 nom.

Hamburg, 12 lutego. Okowita spok., sty­
czeń-luty 19% żądano, luty-marzec 20— żądano, 
kwiecień-maj 20% żąd.. maj-czerwiec 21— żąd. — 
Kawa good average Santos za luty 83%, za 
marzec 83,%, za maj 84%, za wrzesień 85%. 
Usposobienie potw. Obrót 60.0 miechów.

Magdeburg, 12 luteg j. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18,60, cukier ziarn. excl. 88% 
17,55 cnk. ziarn. excl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 14,60. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa 28,60, mielona rafin. U. z beczką 28.25, 
miel. Melis I z beczką 26,75. Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transit» fr. statsk Hamburg, za 
luty 13,97% pł,. 14.00 żąd.. marzec 14,07% płac., 
kwiecień 14,22% płac., 14.20 żąd., czerwiec-lipiec 
14,42% płac., — żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —, - ctr.

A,
T

Dnia 12 lutego o godzinie 10-tćj przed połu­
dniem zasnął w Panu Bogu, opatrzony śś. Sakra­
mentami, ś. p. (1182)

Józef Regulski,
eraer. nauczyciel, przeżywszy lat 87. Pogrzeb od­
będzie się w sobotę o godz. 10-tój z rana.

W ciężkim smutku pogrążony

syn I Seweryn z matką i rodzeństwem.
Stare-Długie (Laube), dnia 12 lutego 1889.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Spranyera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
3) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór­

nej ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, Węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyaiuy przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz:ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie Diszczy. przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywauia nie potrzebuje. FI. 60 fen. (631)

Kościół parafialny w Żer­
kowie posiada (1181)

stare organy,
które przerobione mogłyby 
jeszcze posłużyć nie jednemu 
z kościołów organ potrzebu­
jącemu. Zamierzamy je sprze­
dać w terminie licytacyjnym 
dnia 13 niarra r. b. z rana 
o godzinie 10-tćj w domu p. 
Ł. Krukowskiego i tem koń­
cem wszystkich chęć kupua 
mających na ten termin za­
praszamy.Dozór kościoła.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

ów
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na Swoje papierosy j 
| i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych j

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

J. Białas,
największy skład i fabryka zegarków

poleca w wielkim wyborze:

słynnój fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Comp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. z (104)

Oszczędność i korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżój uzasadnione

Porównanie
I tuzin łyżek 1 tyleż widelcy stołowych w clęikiój wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymąje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 
12 widelcy , „ 27,60
12 noży

O szczęśliwem urodzeniu
czerstwego chłopca
donoszą uradowani (H83)

Teofil Baumann
z żoną Heleną z domu Kupkę.

Poznań, 12 lutego 1889.

Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

dla ludu polskiego i młodzieży,
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tom n.
12 arkuszy druku 8-vo. Cena za egzempl. na zwyczajnym papierze 50 fen., 

•z portoryum 60 fen.; na lepszym papierze 75 fen., z^przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
• Cenniki na życzenie gratis i Franko. @

. Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 
dnieniem cen najumiarkowaószych polecam: £

1 Urządzenie kompletne z doboro- |
• wych i trwałych mebli =
i io 2 gokoi 196 Kareł io 3 Moi flO Kareł 
“ wytwiitne io 3 Moi 915 l. wytwiatne io (Moi 1563 K. | 
g i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów §• 
g pomieszkania. (154)

•n Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają g g si? nie wyżej jak w cenniku. a
j A. Andruszewski, ;
I Magazyn mebli, |

Wielka Rycerska ul. 8.
& Cenniki Ba życzenie gratis i Franko.

12 łjżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

25.20 
, 25,20 
, 24,00 
, 14,40 
. 11,20 
, 13,20

14,40
11.20 
8,00

1 łyżkę do sosu ]
1 łyżkę do kompótu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 widelec i łyżka do 

sałaty
1 nóż i widelec do pie­

czeni » 12,00
1 szufelka i wid. do ryb „ 14,40 
1 sitko do herbaty ‘
1 cąiki do cukru 
4 korki do butelek

6,60

9,60

4,40

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie teperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
specyalny stiai wyrotów z alfeniit i sprzętów toScleHych,

Pozhań, Wilhelmowska ulica 21.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dynczem urządzeniem I niepodlegające 
żadnym przepisom policyjnym, 
są w różnych wielkościach w zapasie

"w fsb"bx3rce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz,
św. Marcin nr. 65. (674)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecone.

Eseneya pepsynowa 
podług recepty profesora Dr. Lieh- 
reicha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: % but. 8 Mk., V2 but. 1,50
Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 87.

regulatory, budziki, kukawki, ścien­
ne zegary, stołowe i konsolowe. Zło­
tą i srebrną biżuteryą, jako to: bro­
szki, kolczyki; pierścionki, branso­
letki i t. d. Optycz ie przedmioty, 
jak barometry, termometry, daleko 
widzę, oknlary, binokle itp. wiele?, 
innych przedmiotów. Zaręczam, iż 
zegarki każdego systemu u mnie 
dobrze, a przy tem tanio wykonane 
bywają. Ręczę za dobroć mego to­
waru i staraniem mojern jest, aby 
każdego dobrze i rzetelnie obsłużyć* 
Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają słę odwrotną pocztą Ilustro­
wane cenniki na żądanie franko.

Nowość: Śpilka, srebrne 
Siodło Kościuszki z emalią 
sztuka 3,40 m. (1157)

B. Kasprowicz >
w Gnieźnie pod „Karpiem^, b

i Faliryfca likierów na sposób facrati, k
J poleca oprócz najróżniejszych likierów francuzkicli r 

i wódek polskich własnego wyrobu specyalności swoje: |k

1 Karnatowke. gahsakakf, f

pod Nr. 74 położony, obszaru 
12;0 ¡mórg magd. ziemi ornej 
II i III-ciej klasy i 24 mórg 
łąki dwusiecznej przeważnie 
II-giej klasy jest od 1-go 
Marca 1890 r. do wydzierża­
wienia. (1165)

Bliższej wiadomości udzieli: 
Dłużyński w Krakowie, Flo- 
ryańska ul. 12.

Organista
młody, żonaty, obeznany w najdro­
bniejszyi h szczegółach z obowiąz­
kami swemi, z bardzo dobremi świa­
dectwami, także od ks. dr. Surzyń- 
skiego, znający introligatorstwo, 
poszukuje miejsca od 5 kwietnia 
lub późniój. Łaskawe oferty do 
Eksped. Kuryera Pozn. sub 
A.-mol 1162.

<<I Wiśniówkę, Starkę, Litewski kordyał,
Śliwowicę,

►

Rządzca gosp.
z dłngol tnią praktyką, akad> mi ¡znie 
kształcony w swym zawodzie, mo­
gący się wykazać najlepszemi świa­
dectwami z dłuższego pobytu w każ- 
dem dotychczas zajmowanem miejscu, 
41 lat wieku, żonaty, z małą fami­
lią — poszukuje od 1. 7. V89 r. 
innego stałego nmieszczenia jako 
rządzca samodzielny tu w Księstwie 
lub w Galicyi. W razie potrzeby 
mógłby złożyć 600C marek kaucyi. 
Łaskawe oferty uprasza się przesłać 
pod lit A. B. Lipno (Lelpc Posen) 
poste restante. (1185)

Urzędnik gosp.
młody, pilny i energiczny, poszukuje 
1 4. 1889 posady. O łaskawe oferty
upr. do Eksp. Knryera Poznań­
skiego pod lit. P. P. 1176.

czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Urzędnik gosp.
kawaler, z 7-letnią praktyką, obznaj- 
miony z buchhalteryą rolniczą i ku­
piecką, posiadający dobre zaświad­
czenia, poszukuje miejsca od 1 lipca 
r. b. lub rychlćj. Łaskawe oferty 
pod adr. J. K. M. 1129. Admtni- 
straeya Knryera Pozn.

j Pablo d^Smsäiei
| Berta Marx I

na sali Lamberta!
w wtorek 19 lutego | 

o godz. 7ł/2 wiecz. t 
Bilety po 3 i 1 mrk. u Ed. F 

Bote A O. Bo cli. |

jKooct
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